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N ak ład e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  I f .  D eckera i  S p ó łk i. — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny :  D r. ./. H ym nrkieicicz.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z p r o w i n c j i  s a s k i e j ,  d. 12. Listopada. — Burmistrz w Schoene- 

bcck złożył przed kilku tygodniami dobrowolnie urząd cenzora miejscowego, 
w  skutek czego regencja wezwała wszystkie kwalifikujące się osoby, do 
przyjęcia tego urzędu. Nikt jednakże nie zgłosił się o rzeczone miejsce, a 
ponieważ podobne wezwania naczelnego prezesa i w sąsiedniem mieście 
Gross-Salze były  bezskuteczne, oddano rzeczony urząd cenzorowi powiato­
wemu w Magdeburgu. Jak wiadomo i Naumburg nie ma dos'ć dawno już  
miejscowego cenzora.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R  o  s  s  y  a.

Gazeta Times umics'ciła korrespondencyą z Trcbizondu o wojnie kau- 
kazkiej aż do 7. Października, która wspomina o nowej klęsce zadanej Mo­
skalom. Chcieli oni jednę warownią zaopatrzyć w  źywnos'ć i na ten cel 
prowadzili karawanę złożoną z 1 0 0 0  m ułów , obładowaną rozmaitą ży­
wnością. Na nią rzucił się Szamil, zabrał 4 0 0  mułów i wyciął w  pień 
kilka kom panii m osk iew sk ich .

Listy z Tiflis z połowy Października donoszą, iż Szamil Bey kazał ściąć 
kadiaskera (wyższego sędziego) Krymu. U dał się on jako poseł moskiew­
ski do Dagestanu i rozpoczął układy z niektórymi naczelnikami górali. Sza­
mil o tćm się dowiedział,  rozkazał go schwytać i stawić przed sądem zwo­
łanych ulemów, na którym prezydował. Kadiaskera oskarżono, źe jako 
muzułmanin służąc niewiernemu księciu działa przeciw sprawie islamizmu 
i w  skutek tego według jednego miejsca w koranie winien jest śmierci. W y ­
konanie tego w yroku  ogłosił Szamil z całą uroczystością pomiędzy poko­
leniami.

F  r a  n c  y  a.
P a r y ż ,  d. 17. Listopada. — Czytamy w  jednym z dzienników: P o ró ­

wnywano położenie marszałka Soult,  utworzone przez mianowanie pana 
Moline de St. Yon ministrem w o jn y , z położeniem księcia Wellington w  ga­

binecie angielskim. — Dzienniki ministeryalne nie zaniedbują ćwiczyć z tego 
powodu swej w ym ow y; im mniej prawdziwem jest to porównanie, tern 
więcej ognia zużyją dla powtarzania go. Zastanówmy się o ile ono jest 
prawdziwem. Książę Wellington jest człowiekiem rzadkiego zdrowego 
rozsądku i prawdziwych zdolności politycznych. Każdy, po odczytaniu 
rozległej i ważnej korrespondencyi księcia, nie zaprzeczy mu talentów mę­
ża stanu. — Oprócz tego książę Wellington ma za sobą urok  pomyślności, 
niezmierną popularność i pewien rodzaj uwielbienia, którym otaczają go 
arystokracya i lud angielski. Nietylko jest ważnym ale i koniecznym człon­
kiem gabinetu, albowiem przedstawia stronnictwo wielkiego kościoła, czy­
stych to rysów , którzy bez wielkiego dlań szacunku, moźeby już  dawno 
zerwali z S ir  Robertem P ec l , którego starali się usunąć.

Spór księcia Wellington z Sir Robertem Peel przedstawia dziś przesile­
nie wywołane w  Anglii kwestyą spraw zbożowych, a usunięcie księcia, 
równie jak  dymissya Sir  Roberta Peel, pociągnęłyby za sobą rozwiązanie 
gabinetu. Słusznie więc lord Wellington zajmuje ważne miejsce w  gabine­
cie angielskim, a jednakże pomimo swej s ław y, popularności, wysokiego 
stanowiska, konieczności swego pobytu w  gabinecie, nie jest nawet z ty tu łu  
naczelnikiem administracyi. Sir Robert Peel nie tylko jest członkiem kie- 
rującym gabinet,  ale ma także ty tu ł pierwszego ministra i stoi wyżej niż 
lord Wellington.

Jakimźe sposobem można więc porównywać księcia Wellington z mar­
szałkiem Soult?  Czyż ten ostatni przedstawia jakibądź system, jakąbądź 
politykę ?; Czyż jego obecność w  izbie zapewnia gabinetowi pomoc jakiej­
kolwiek części obu izb? Wcale nie; nikt nie widział w marszałku usposo­
bienia na człowieka politycznego • czyż nie słusznie o nim powiedziano, źe 
od 30s tu  lat widzi przed sobą obraz systemu parlamentarnego, a wcale 
go nie pojmuje. Nikt nie myśli tutaj twierdzić, że swą w ym ow ą okupuje 
brak zdolności politycznych. Jest on najstarszym z naszych marszałków, 
ostatni bił z dział pod Tuluzą i uchodził kiedyś za dobrego administratora. 
Z tego to ostatniego tytu łu  głownie oddano mu ministeryum wojny.

Marszałek wydał wiele dekretów, a żaden z nich nie zyskał zatwier­
dzenia izby i głosu publicznego; nigdy też nie myślał dobijać się o w p ływ

POGLĄD W STOSUNKI RELIGIJNE AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
II. A rtykuł.

J Ł o s c i ó l  K a t o l i c k i ,
(D okoń czen ie).

Statek p a ro w y  zawozi cię w kró tk im  czasie ztąd do Louisville, naj­
znakomitszego miasta w K entucky. I tu  masz znow u b iskups tw o ,  masz 
także Jezu itów . Następnie masz jeszcze stolice biskupie w Vincennes, 
w  Nashville, w Richmond i w Hartford.

Takim to sposobem Ojciec Św. obsadził Z jednoczone  S tany  bisku­
pstwami svve'mi, a każdy z b iskupów  obsadza znow u kościołami i księ­
żmi najznakomitsze miejsca dyecezyi swojej.  Gdzie ty lko piękna o k o ­
lica, w ysokie położenie, budują  kościoły, kollcgia, k lasztory  i t. p. Im 
większe miasto, leni wspanialsze w nim katedry  katolickie. W  T ro y  
lip. w państwie N ew -Y ork ,  poświęcono 30. Lipca 1844. r. kościół na iinie 
N. M. P., obszernością i wspaniałością p rzechodzący  o wiele po trzeby  
małej gminy katolickiej w tern mieście. Pieniędzmi Europejskiemi da się 
naturalnie wiele zrobić. Augustyni w Filadelfii kupili za 18,000 dolla- 
ró w  grunta w okolicy, i*chcą wystawić wielki in s ty tu t ,  rolniczo przemy­
słowy, pod kierunkiem zakonników.

Najwięcej za lnvoźy ły  protestantów crekcye b iskupstw  w  H artford  
i Rittsburg. Hartford  miasto starego pury tan izm u , takim zaciętym w ro ­
giem było  katolickiej wiary, źe wyszło  praw o na cały kraj Connecticut, 
nakazujące  łapać księży i wskazywać na śm ierć , k tó rz y b y  się w  tym 
k ra ju  pokazali. A dziś w tej tw ierdzy purytańskiego kośc io ła ,  biskup 
katolicki stolicę sw oją założył! C o  po biskupstwie w P ittsburg, pyta ją

się p rotestanc i,  k iedy już jedno  jest w  Filadelfii i wystarcza na P en sy l­
w anią? T o  zamach na wolność protestanckiego kościoła , to chęć p rz y ­
tłumienia go. Nie daw no ternu, nie dozw olono  pod  czas koncer tu  śpie­
w ać kantatę »Ave Maria« dla tego ,  że kato licka,  a dziś tam pozw olono  
pałac biskupi w ybudow ać. Rzym uwziął się podkopać  nam naszą w o l­
ność ,  a narzucić nam sw oje  jarzmo. Nie dajmy sobie w ydrzeć  naszćj 
w iary ,  ale gromadźmy siły nasze, aby  ją utrzymać.«

Takie są glosy p ro testan tów  A m erykańskich ,  nie po jm u jących ,  źe 
nieprzyjacielem ich nie jest szerzący się kościół katolicki,  ale ich własne 
n iezgody; źe niepomni na godło amerykańskie united we stand diuidet 
we fa l i  (połączeni u trzym am y się, rozłączeni upadniemy), rozryw ają  sek ­
ciarstwem siły swoje, i kościołom swoim sami upadek  gotują. W s z a k ż e  
fanatyczna zapalczywość tu owdzie smutne za sobą pociągnęła wypadki, 
nie czyniące całkiem zaszczytu republikauckim ustawom Ameryki p ó łn o ­
cnej. I lak w Filadelfii nie daw no temu przysz ło  do sporów  między ka­
tolikami I rlandzkim i, i p resby te ryanain i , do k tórych  urodzeni A m eryka­
nie należą. P o d o b n o  pierwszy strzał padł ze s t rony  katolików. T o  
b y ło  hasłem zaburzenia. Rzucono się na kato lików , w perzynę o b r ó ­
cono dwa katolickie kościoły, klasztor zakounic, dwie szkoły katolickie, 
wszystkie p lebanie duchow nych  zb u rz o n o ,  i wiele dom ów  będących  
własnością katolików Irlandzkich.

W  skutek tej nienawiści zawiązało się tow arzystw o  rodow itych  
A m erykanów  (native Am ericans), mające na celu utrudnić wolność w y -  
chodźtwa Europejskiego a mianowicie katolickiego do Ameryki i n ab y ­
wania p raw  obywatelskich. Adress dem okra tów  rodow ito  - A m e ry ­
kańskich w N ow ym -Y orku ,  do takichźe dem okra tów  w  hrabstwie Kings, 
następujące obejmuje punkla ,  wskazujące po trzebę  takiego ograniczenia.
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na działania gabinetu i na ogólny kierunek spraw. Jak tylko marszałek 
uznawał, źe nie może administrować wydziału w o jn y , stawał się zupełnie 
niepotrzebnym członkiem gabinetu, a usunięcie jego było zupełnie uspra- 
wiedłiwionem. Dotąd nie było żadnego podobieństwa pomiędzy położeniem 
marszałka a księcia W ellington, dziś mniej go jeszcze znajdziemy. Jakież 
bowiem położenie pana de St. Y on?  Nie śmiano ani zadowolić ani poświę­
cić marszałka Soult,  odbierają mu admiuistracyę wydziału wojny dla uiii- 
knienia starcia, a pozostawiają mu straż nad nią i wysoki kierunek; to 
znaczy, źe kierować będzie sprawami państwa nie znając ich; zamiast dzia­
łania, które już nie istnieje, wniesie tylko do tego kierunku wyższego swe 
kłótnie z gubernatorem generalnym Algieryi i dumne swC roszczenia. Nie 
koniecznie potrzeba, by minister wojny był marszałkiem , ale to jest konie­
cznemu by został wolnym w  swym wydziale; niech będzie ministrem praw ­
dziwym a nie podrzędnym urzędnikiem , ty tu ł ministra noszącym. Posta­
wcie nad nim rzeczywistego prezesa gabinetu, k tó ry ,  kierując gabinetem, 
zasłania jego wydział równie jak  innych ministrów swą odpowiedzialnością 
przed izbami, ale nie dajcie mu rządzcy.

Naczelnikiem rzeczywistym gabinetu powinienby być pan Guizot. Sir 
Robert Peel posiada razem ty tu ł i rzeczywistość. Czemuż tak rzeczy nie 
idą w  Paryżu jak  w  Londynie? Nie brak tu na chęci, ale na odwadze. 
Pan Guizot lęka się swej niepopularności i nie śmie jej narzucać swym ko­
legom. W  tem to leży cała tajemnica ważności marszałka, bo ten Zajmuje 
miejsce, którego nikt zajmować nie może*

P a r y ż ,  d. 18. Listopada. — Najnowsze depesze marszałka Bugeaud 
są z 3. i 5. Listopada; marszałek obozował d. 5. Listopada w  górach mię­
dzy Teniet, Tiaret i Orleansville, i nie w ie , gdzie się podział Abd elKader, 
mówi zaś dalej w  swćj depeszy z 3ciego: słyszę, iż około Miiiany i Szer- 
szelu wszystko spokojnie, i że generał Lamoriciere poraziwszy i podbiwszy 
pokolenia Trarasów i Gosselsów; zwrócił się ku  Sidi Bel Abbes i że gene­
rał Cavaignac kraj na południe od Tlemsen osadził. Dwa te ruchy dowo­
dzą, źe nie masz obawy przed Abd el Kąderem. Zapewne wrócił do Ma- 
rokko , kiedy mu się nieudało pobuntować Wszystkich plemion; pozosta­
wia teraz losowi ludność Oranu uwiedzioną do powstania. Powinno 
go takie postępowanie poniżyć w  oczach A rabów , ale lud ten inaczej się 
zapatruje jak jmy na sprawy. — D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada: »w po­
łudniowej części Marokko jest Abd el Kader właściwym sułtanem, dzisiej­
szym księciem wiernych, podobnie jak w  średnich wiekach w  Europie na­
zywano, to Miramolin.« Pismo jedno w  Marsylii upowszechniło pogłoskę, 
źe Abd el Kadera zdybała jedna kolum na 'z  nienacka, że padł z koniem 
w  ucieczce i przytem zginął, listy zaś późniejsze z 11 Listopada z Algieru 
nadchodzące, bynajmniej nie potwierdzają tego wypadku, który, gdyby był 
p raw dziw y, już  dawno zapomocą telegrafu dostałby się do wiadomości po­
wszechnej. O drugim naczelniku szeryfie Bu Maza, który  w  ostatnich cza­
sach zasłynął,  wspomina ininisteryałne to pismo nie bez trwogi. »Smia- 
łość nadzwyczajna Bu Mazy, mówi to pismo, jego nieustająca czynność, 
jego talent, k tóry  rozwija jako dowódzca i jako partyzant, niedozwalają 
go zostawić po za sobą, w  sercu Algieryi nad Sżelifem. Bu Maza równo­
cześnie zbuntował pokolenia nad M iną, F.litassów, D ahara ,  jednem sło­
wem skłonił wszystkie pokolenia od pustyni Sahary aż do morza śródziem­
nego do powstania; niedawno temu chciał ubiedz Mostaganem i pokazał się 
przed jego bramami i zagrażał okolicy Miiiany. Ju ż  kilka razy zbity, star­
ty .  wypędzony i ścigany, na nowo wszczął wojnę z równą pomyślnością, 
a przyznać nie można, żeby znacznemi dowodził siłami. Nie należy się 
łudzić, Bu Mażę kłaść wypada wysoko i uważać za drugiego Abd el Kade­

ra W tej okolicy, którą obrał do swego działania i gdzie coraz więcej na­
bierze p o w ag i , jeżeli go nie będziemy 'ścigać nieustannie. Naprzeciw Bu 
Mazie walczą od dwóch miesięcy korpusy generała B ourjo lly , komendan­
ta Mostaganemu, pułkownika Saint Arnaud i komendanta Orleansville. Mar­
szałek Bugeaud widzi się sam zmuszony ruszyć przeciw Bu Mazie, zanim 
się uda na zachód, gdzie z resztą generał Lamoriciere na wszystkie wypadki 
dostatecznie się przygotował. Bugeaud zna te okolice, on pierwszy prze­
darł się tam w  roku 1 8 4 2 . ,  zna sposób wojowania w tych okolicach, 
dobrze pojmuje, źe Bu Mazę pobić i do ucieczki zmusić inaczej nie mo­
żna, jak zapomocą samych Arabów, do czego ich dopiero w  ostateczności 
skłonić będzie można. Z tego powodu nie trzeba dać im odetchnąć, lecz 
nieustannie ich ścigać. Systemat wykonywania razyi jest najlepszym 
w Afryce, dosięgamy nieprzyjaciela w  jego środkach obronnych i zmuszamy 
go do zawarcia pokoju, co jest celem naszej kampanii.® Generał Cavaignac 
przybył d. 7. Listopada do portu Gasauat, dla sprowadzenia żywności dla 
swej kolumny i dla osady Tlemsenu. Generał Lamoriciere zmuszał poko­
lenie po pokoleniu do poddania się. Do Oranu wrócił statek parowy »Ca- 
meleon,« na którym udał się agent francuzki do Tangeru. Przez ten sta­
tek odebraliśmy wiadomość, źe cesarz marokański wysłał ku Uszdzie i Tasa, 
na algierską granicę, oddział swego wojska, na którego wierność liczyć 
może. Sam zaś udał się na zachód swojego państwa, mówiąc, że jego 
obecność tam potrzebną. Sądzą je d n ak , źe dla tego uchodzi z widowni 
w ypadków , aby uchylić się od oświadczenia się za lub przeciw Abd cl Ra- 
derowi* Zbadano p rzy  tej sposobności zapomocą Camcleona brzegi Rifu. 
Kapitan Fourrichon miał wynaleźć miejsce zdatne ku wylądowaniu wojska 
jakoteż na skład żywności potrzebnej dla armii działającej w  Marokko. Tak 
badają położenie ziemi i gotują się do wielkiej w y p ra w y ,  która ma losy 
Algieryi i Marokko rozstrzygnąć.

Reszid Basza, poseł turecki we Francyi,  wybrany ministrem spraiv 
zagranicznych nie wyjechał jeszcze z Paryża. Ma dopiero d. 28 .  udać się 
do Marsylii i stamtąd puścić do Konstantynopola.

O zatargach rządu waadtlandskiego z tamecznem duchowieństwem mó­
wi dziennik sporów w  duchu ministeryalnym co następuje: rada stanu 
we W aadt usprawiedliwia obszernie pow ody ,  dla których nakazała ducho­
wieństwu ogłaszać z ambon w kościołach polityczne objaśnienia. Rada po­
winna się ograniczyć na tej jednej uwadze, którą czyni: »ze odczytywanie
podobne, z ambon wyjątkowo się dzieje, w  nadzwyczajnych przypadkach, 
w  czasach takich, w  których prawa i konsty tucja  musi być wyjaśnianą 
w  rozciąglejszem znaczeniu.® Oto są słowa rewolucyjne radykalistów, 
k tó re  w W a a d t la n d  weszły w wykonanie.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  8. Listopada. — Uregulowanie d ługu, wynoszącego 1 2 5 0  
milionów ciężkich plastrów, jest przedmiotem, obecnie najwięcej zajmują­
cym. Spodziewamy, się, że przed zebraniem się kortezów, ministeryum 
ogłosi co do tego jakieś postanowienie. — N ow y system celny pana Mi n 
bardzo postępuje. — Przedsięwzięto środki przeciwko grom hazardownym ; 
wydarzył się przytem przypadek, zajmujący bardzo wszystkie wyższe to­
warzystwa. Naczelnik polityczny, Artella, sprowadził policyą do kasyna, 
którego członkowie należą do najznaczniejszych familii miasta, gdzie prócz 
tego i uniżeni stronnicy ministeryum się mieszczą, i rozpoczął śledztwo. 
P rzy  tej sposobności powadził się generał-kapitan Cordowa, dyrektor kasy­
na,  z naczelnikiem politycznym, w  skutek czego te iźe  podał o dymissyę, 
którą przyjęto. W  miejsce jego wstępuje generał Oribe, dawniej złożony 
z urzędu za to ,  źe nie kazał natychmiast rozstrzelać Zurbano. — W  Waleń-

1) źe od kilku lat prawie w szyscy w ychodźcy , p rzybyw ający  do 
A m eryki są wyznania rzym sko-katolickiego; 2 )  źe b iskupów  i kapłanów  
katolickiego kościoła w Ameryce mianuje Pap ież , i rozciąga nad nimi 
w ładzę i k ie runek; 3) że w tym kościele wedle ob jaw ionych zasad, p o ­
lityka z religiją najściślej jest powiązana; źe Papieża uważa za na jw yż­
szego rządcę w kościele i pańs tw ie ,  za króla kró lów  i pana panów, źe 
mu przyznaje moc odpuszczenia wszystkich g rzechów , i uwolnienia mie­
szkańców  od przysięgi złoźone'j rządow i,  k tó ry  się z pod w ładzy Pa- 
piezkiej w y łam uje ;  4 )  źe w  E urop ie  istnieje propaganda Leopo ldyńska  
w ysyła jąca  missyonarZy do A m eryki,  dla rozszerzania rzym sko katoli­
ckiej nauki na pow yższych  zasadach oparte j;  źe członkowie tej p r o p a ­
gandy obowiązani są modlić się za jedność kró lów  chrześciańskich i za 
w ykorzenienie karcerzy ; 5) źe missyonarze , księża i biskupi mają w y ­
łączny kieruuek nad szkołami i seminaryami, źe szerzą nauki sw oje mię­
d zy  protestantami, a zaniedbując  w ychow ania  katolickich dzieci, o w y ­
chowanie w swych instytutach dzieci protestanckich starają się.®

Następnie wnosi zgromadzenie rodow itych  A m erykanów , aby  k o ­
ściół katolicki Amerykański oderw ał się od  Papieża i osobne stanowił 
ciało, niezależne od obcego w p ły w u ;  aby  w ypędzono  z Ameryki J e ­
zuitów’, podkopu jących  wszystkie stosunki społeczne i dążących do tego, 
aby  dać suprem acyą kościołowi nad państwem,

Najzaciętszymi nieprzyjaciółmi kato lików są Kongregacyonałiści,

reform acyi przeciw  zamachom katolickiego kościoła. Organem tego to ­
w arzystwa jest pismo polemiczne pod  ty tu łem : The American Protestant 
Vindicator and the Defender o f  c ivil arid religious liberty against the 
inroads o f  Popery. R ozda je  anti-katolickie książki i traktaty, u p ow sze­
chnia b iblią,  miewa publiczne pre lekcye  i dysputacye przeciw  katolicy­
zmowi. R oku  zeszłego naznaczyło 100 do lla rów  nadgródy  za najlepsze 
rozwiązanie pytania konkursow ego : „o szkodliw ych  w p ływ ach ,  jakie 
kościół rzy m sk o -k a to l ic k i  w yw iera  na religijną i polityczną w olność 
kraju. «

( idzie  tak napięte są s tosunki,  trzeba się spodziewać, źe p rzy  w ięk­
szym wzroście katolickiego kościoła w północnej Ameryce, przyjść  może 
do w ojny  religijnej. Dotąd katolicy, czując się w mniejszości byli u le ­
gli i cierpliwie znosili wym ierzone przeciw  nim pociski protestantów, 
lecz gdy się poczują w sile, i zaczepnie także z sw’ej s trony  w ystępow ać 
b ęd ą ,  rozgorzeją fanatyczne umysły, i ziemia wolności Amerykańskiej 
zafarbuje  się krwią bratn ią ,  z p o w o d u  zawiści religijnych V 'zel"‘'^l 
W  roku zeszłym katolicy Irlandzcy w  N ow ym -Y orku  o b n o s i ń  
cessyi chorągiew, na której b y ł  napis: W e will not be rnf l,f c występo- 
cans (nie chcem y b y ć  rządzeni przez Amerykanów). P° e °a\ą pow tórzyć  
wanie drażni umysły, i może w niezadlugim czasie g o t o r  ,  i y
sceny w Filadelfii.

czyli się w osobne tow arzys tw o  American Society f o r  the promotion o f  
the priticiples o f  the Reformation, mające na celu utrzymanie i bronienie

N a r m ł e n n  i k a n r a ł  — W r  1813 > po nieszczęśliwej w y p ra ­
wie do M o sk w y ,  przebiegał t ?
P a r y ż a  i ujrzawszy p rzy  ulicy d e  C ha '  ^ l 5j-F ' ° h o c ie  oko ło
budującego się w ł a ś n i e  dom u, skiną nan,  a y p izyszedł do niego. M u­
larz zdziw iony wlepił oczy w cesarza i stanął jak w ry ty  przed nim. «C zy
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cyi a r e sz to w a n o  w  sk u te k  o s ta tn ich  w y p a d k ó w  k i lk u n a s tu  s i e r ż a n tó w  i o b y -  
w a te ló w ,  celem w y to c z e n ia  iin indagacy i .  Z d a je  s i ę ,  ze g e n e ra ło w ie  R o -  
g u e ra s  i R u i z , z o s ta ją c y  w  M a r s y l i i , s tali  n a  czele sp isku ,

W  ł o c h y.
P a l e r m o ,  d. 3 .  L is to p ad a .  — R z e c z ą  j e s t  o s o b l iw s z ą ,  z j a k ą  tu  o s t ro ­

ż n o śc ią  p o d  czas b y tn o śc i  cara  M o s k w y ,  p o s t ę p u je  cen zu ra .  P ism o  h a n ­
d lo w e  um ieśc i ło  w y r a z :  p a t r y o t y z m ,  c en z u ra  w y k r e ś l i ła  go .  — T o z
sam o p ism o  zdając  s p r a w ę  o sp a d a n iu  cen z b o ż a ,  z a p y t u j e  po  p r o s tu ,  zkąd  
p o c h o d z i ,  źe  cena chleba i in n y c h  m ą c z n y c h  t o w a r ó w  o J 0  p r o c e n t  się  p o d ­
n i o s ł a ?  Z a p y ta n ie  to p r z e k r e ś l i ł  cenzor .  N ak o n iec  p rz e m a z a ł  ca łą  r o z p ra ­
w ę  o b o g a c tw a c h  R o śsy i .

W  R z y m ie  s r o ż y ła  się  b u r z a  d n ia  8 .  L is to p a d a  p rz ez  szesnaście  godzin ,  
T y b e r  w y s t ą p i ł  ze  s w y c h  b r z e g ó w  i zala ł  część  m ias ta  i k am p an i i .

A u s t r y  a.
Z d a w a ło  się  p rz e z  czas n ie ja k i ,  j a k o b y  chciano u  nas  z łagodzić  coko l­

w ie k  p r z e p i s y  co do  cen z u ry .  M ó w io n o  d a w n ie j  i dzisiaj  jeszcze  m ó w ić  
n ie  p r z e s ta n o  o z b a w ie n n y c h  i p o m y ś ln y c h  s k u tk a c h ,  j a k ie  w y w a r ł a  zn an a  
o w a  p e ty c y a  w zględem  c en zu ry .  D o tą d  jed n a k ż e  s k u t k ó w  ty c h  w cale  do-  
s t rz ed z  nie m ożna .  O w szem  j a k  d a w n ie j  tak  i obecnie c en z u ra  z aw sze  j e s t  
b a rd zo  os t rą .  D z iw ią  s i ę ,  że w  d z ie n n ik a r s tw o  i p ism a  n ik t  u  n a s  n ic  w ie ­
r z y ,  że o w szem  w sze lk ie  l i te rack ie  u s i ł o w a n ia  z g ó r y  za ra z  za n a p ię tn o w a n e  
p o d ło śc ią  są  u w a ż a n e .  Ł a t w o  sobie  to b a rd zo  m ożna  ob jaśn ić  tein, że m ę­
ż o w ie  p r a w d z iw ie  u k sz ta łcen i  i p o w o ł a n i  p o d  temi okolicznościam i n ie  chcą  
p i s a ć ,  z o s taw ia ją c  po le  p o p i s y w a n ia  się  w y b ie r k o m  i lu d z io m  p r z e s t a r z a ­
ły m .  P iśm ie n n ic tw o  u  nas  tego  j e s t  r o d z a j u , że  r z ą d  z n iego  żad n eg o  p rz e ­
c iw k o  n iem u  n ie  m oże  w y w ie ś ć  z a rz u tu .  J a k i e  j e s t ,  tak iem  j e  z ro b io n o .  
C hc iano  j e  p o n i ż y ć ,  od jąć  m u  z n a c z e n ie ,  i z ro b ić  z a b a w k ą  ty lk o  dla nie­
d o j rza łeg o  l u d u ,  dla tego z ap e łn io n o  w sz y s tk ie  p ism a  z a g a d k a m i ,  frazesam i 
i nęd zn em i a r ty k u ła m i  o tea trze .  1 tak się też  s t a ło ,  p i śm ie n n ic tw o  u k sz ta ł ­
t o w a ło  się  całk iem na  sp o só b  p rzep isany7, p o n ie w a ż  n ie p o d o b ie ń s tw e m  jes t ,  
ab y  de l ik a tn e ,  ro z w i ja ją c e  się  d o p ie ro  ży7c ie ,  m ogło  się  o p rz e ć  w p ł y w o w i  
w s z y s tk ic h  p o t ę g  w  p a ń s tw ie .  Od r o k u  1 8 1 6 .  widz im y7 u  n as  c ią g łą ,  i 
w  s w y m  r o d z a ju  rzec zy w iśc ie  d z iw n ą  r e a k c y ą  p r z e c iw  p r a s i e ,  k tó r a  z as łu ­
g u je  is to tn ie  na  t o ,  a b y  b y ła  kiedy7ś w y s t a w i o n ą  p ęd z lem  z ręc zn e g o  jak ieg o  
h i s to ry k a .  M n ie m a n o  w r e s z c i e , że  sy s te m  ten  c iągłego p r z y t łu m ia n ia  będzie  
p rzec ież  p o r z u c o n y m ;  ale w s z y s tk o  to b y ło  ty lk o  z łu d z e n ie m ,  a j a k  zwy7- 
c z i jn ie  o s t re  n a d e r  i s u r o w e  o b c h o d ze n ie  się  z  p ra są  z  s t r o n y  n a d c e n zo ra  
t u te j s z y c h  d z ie n n ik ó w ,  r a d c y  re g e n c y jn e g o  D e i n h a r d s t e i n ,  k t ó r y  do 
tego  sam  j e s t  p i s a r z e m ,  ł a tw o  się  każe  d o r o z u m ie w a ć ,  że  s łu ż y  o n  tydko za  
m a c h i n ę ,  i ź e  j a k o  c z ło w iek  n ie z n ac z n y  b ę d z ie  chciał s ł u ż y ć  w ie rn ie  s y -  
s t e m o w i  p r z y t łu m ia n ia .  A r t y k u ł y  t reści  b e 11 e t r y  s t y  c z n  ć j , k r y t y k i  
t e a t r u ,  i n o w o ś c i  m i e j s k i e  chociażby7 n a jn ie w irm ie jsz e ,  k reś l i  on  bez 
m iłos ie rdzia .  N ie  u w a ż a  o n  się  za c z ło w ie k a ,  k t ó r y  j a k o  c en z o r  w in ie n  się 
ściśle t r z y m a ć  p rz e p i só w  p r a w n y c h ,  i w z b ra n ia ć  ty lk o  n ie d o z w o lo n y c h  n a ­
p a d ó w  na m o ra ln o ść ,  re l ig ią  i r ząd .  B y n a jm n ie j !  R o z r z ą d z a  on o w s z e m  i 
g o sp o d a ru je  j a k  w y s o k i  j a k i  u r z ę d n i k ,  k t ó r y  p race  u rz ę d n ik a  p o d rz ę d n e g o ,  
często ty lk o  dla te g o ,  aby7 m u p o k a za ć  s w ą  w y ż s z o ś ć ,  w  d ro b n o s tk a c h  p o ­
p r a w i a ,  albo też chce p o p ra w ia ć .  A  p r z y  tein  wszyst.k iem  d o z w ala  p rz e ­
cież na  p lo tk i  m ie jsk ie ,  o k t ó r y c h  r o z p ra w ia ć  w o ln o  c ie k aw em u  i p r ó ż n e m u  
W ie d e ń c z y k o w i .  Jeżel i  zaś chodzi  o a r ty k u ł  ro z b ie ra ją c y  choćby7 w  n a j ła ­
g o d n ie j s z y  i n a j ro z są d n ie j s z y  sp o só b  w a ż n ą  j a k ą  s p r a w ę  n a r o d o w ą ,  o św ia d ­
cza c e n z o r ,  że p rzep u szczen ie  a r t y k u ł u  tego  nie od n iego  z a le ż y ;  ta k  w ięc  
c o r p u s  d e l i c t i  od j e d n e j  w ł a d z y  p o s y ł a j ą  do d r u g i e j ,  aż się a lbo zes ta -

p o z n a j e s z  mię?" s p y ta ł  c e s a r z .— " T a k  jes t ,  m o n . E m p e r e u r ;« o d r z e k ł  m u ­
l a r z  z  za jąk i i ien ie in .  —  »>l ja  c ię  l e i  p o z n a j ę .  Z o w i c s z  się  G r e g o i r  I lo i -  
v i n ,  b y ł e ś  k a p r a l e m  w  d r u g im  p u ł k u  s z a s e r ó w  p i e s z y c h ,  p r z y  m o je j  
g w a r d y i .  P o d  E s s l in g  o t r z y m a ł e ś  d w i e  r a n y .  N a  w n io s e k  p u ł k o w n i k a  
d a łe m  ci k r z y ż  l e g i o n o w y .  N i e d łu g o  po te 'm  k a z a łe m  c ię  p r z y j ą ć  d o  d o ­
m u  i n w a l i d ó w .  J a k i m ź e  s p o s o b e m  s t a ło  s i ę ,  ź e  c ię  t u  p r a c u j ą c e g o  z a ­
s t a ję ? "  —  G r e g o i r  n i e o d p o w ie d z i a ł  a n i  s ł o w a  i s p u ś c i ł  o c z y  w  z iem ię .  —  
C e s a r z  o z w a ł  s ię  d a l e j :  " P r z y p o m n ę  ci w i ę c ,  jeż e l i  j u ż  n ie  p a m ię ta s z .  
W y g n a n o  c ię ,  p o n i e w a ż  d o p u ś c i w s z y  s ię  w y k r o c z e n i a  p r z e c iw  k a r n o ś c i ,  
p l o t ł e ś  n i e d o r z e c z n e  b re d n ie .  J a k ż e ;  N i e u p i ł ż e ś  s ię  r a z  z t o w a r z y s z a m i  
i n ie  w o la łż e ś :  N ie c h  ż y j e  r z e c z p o s p o l i t a !  C ó ż  ci r z e c z p o s p o l i t a  p o m o ż e ?  
T o  n i e d o r z e c z n o ś ć ;  i s łu s z n ie  c ię  w y g n a n o , "  —  G r e g o i r  o d z y s k a ł  t y m ­
c z a s e m  p r z y t o m n o ś ć  i o d p o w i e d z i a ł :  " W i e m  j a ,  mó j  c e s a r z u ,  iż z b ł ą ­
d z i łem .  W  in o  g ł o w ę  mi z a w r ó c i ł o ,  a  w t e d y  n a  n ie s z c z ę ś c ie  s o b i e  p r z y ­
p o m n i a ł e m ,  iż b y ł e m  o c h o tn i k i e m  z r o k u  1793. L e c z  j e s t  t o  p r z e c ie  
z b y t  s r o g a  k a r a  d la  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y f t a k  p r z y c h y l n y m  j e s t  w a s z e j  C e s .  
m o ś c i  ja k  ja  j e s t e m ,  k t ó r y  t a k  w i e r n i e  s ł u ż y  i m a  d o  t e g o  ż o n ę  i d z ie c i  
a  t o  w s z y s t k o  z a l o ,  iż o  j e d e n  k ie l i sz ek  w i ę c e j  w y p i ł e m  niż  n a l e ż a ł o  « 
P r z y  t y c h  s ło w a c h  s t a n ę ł y  s t a r e m u  ż o ł n i e r z o w i  ł z y  w  o c z a c h .  N a p o ­
l e o n  b y ł  w i d o c z n i e  m o c n o  w z r u s z o n y :  »  J a k l o ! « " z aw o ła ł ,  »M asz  ż o ­
n ę  i d z iec i? !  T o  c o  innego .  G d z i e ż  t w ó j  k r z y ż ? «  — » M ó j  k r z y ż , "  p o  
w t ó r z y ł  G r e g o i r  n ie c o  s k ł o p o t a n y  —  " in ó j  k r z y ż  —  o d d a łe m  d o  n a p r a ­
w y  —  l e c z . . . «  t u  ro z p ią ł  s z y b k o  k a m iz e lk ę  i d o b y ł  s p ł o w i a łe j  w s tę g i  —  
„ o to  t a ź sa m a  w s tę g a ,  k tó rą  mi p u ł k o w n i k  w r a z  z k r z y ż e m  d o  p ie r s i  p r z y ­
p ią ł ."  —  N a p o l e o n  w y j ą ł  15 n a p o l e o n d o r ó w  i d a ł  j e  m u la r z o w i .  »M asz  
t u  n a  z a p ła c e n ie  n a p r a w y  k r z y ż a ,  a  za  r e s z t ę  n a p i j  się  za  m o je  z d r o w i e .  
Z a l e c a m  ci j e d n a k ,  a b y ś  b y ł  t r z e ź w y m ,  a jeź l i  c ię  z b i e r z e  o c h o ta  k r z y ­
c z e ć ,  to  k r z y c z :  » n iec h  ż y j e  F r a n c y ja b *  J u t r o  b ę d ę  w  T u i l e r y j a c h  i

r z e j e ,  a lbo p o n ie w a ż  się n ie  z g ad za  z  zd an iem  tej  lu b  o w e j  o so b y ,  całk iem  
zosta je  z a b ra n y m .  P a r a g r a f  n ie  zn ie s ione j  d o t ą d  in s t r u k c y i  cen zu ra ln e j  o- 
p i e w a  w y r a ź n ie ,  źe  w o ln o  j e s t  w  sp o só b  s k r o m n y  i n ie o b ra ź a ją c y  k r y t y k o ­
w a ć  r o z p o rz ą d z e n ia  sam ego  n a w e t  r z ą d u ; ale  j a k ż e ż  to by7ć m o ż e , jeże l i  
w ła d z e ,  od  k t ó r y c h  r o z p o rz ą d z e n ia  w y c h o d z ą ,  m a ją  b y ć  sędz iam i  k r y t y k i , 
a  w ię c  sędz iam i w  w ła sn e j  s p r a w i e ?  D u c h  sam  ty lk o  zd o ła  u t r z y m y w a ć  
p a ń s tw a  i d o p o m ag a ć  do ich w z r o s t u  i p o tęg i .  T e ra ź n ie js z e  s to su n k i  z d o ­
ł a j ą  w p ra w 7dzie n a  sp o só b  daw7n y  u trzyunać  A u s try 7ą ;  ale p o to m k o w ie  nas i  
p r z e k o n a ją  się  z h i s t o r y i ,  c z y  A u s t r y a J  d o b rz e  p o s t ę p o w a ła ,  u suw 7a jąc  się  
u p o r c z y w ie  od ż ap ła d n ia ją c y c h  w p ł y w ó w 7 d u c h a ,  i c z y b y  o w s z e m  p r z e ­
c iw n ie  w  w o ln o śc i  d u c h a  i i n s t y tu c y i  n ie  b y ł a  m o g ła  zna leść  ź r ó d ła  n a j -  

. ż y w o tn ie j s z e j  s i ły .
W  ę f r . t  y .

P e s z t ,  d. 8 .  L is to p a d a .  — U lu b io n ą  m y ś l ą  a g i t a to r ó w  n a s z y c h  j e s t  
obecn ie  kolej  żelazna  do F iu m e .  0  b u d o w ie  i d o c h o d ac h  j a k i c h  się  z niej 
sp o d z iew ać  m o ż n a ,  z n a w c y  p o m y ś ln e  b a rd z o  dali  zdanie .  P r a c e  o k o ło  
ko lei  c en tra lne j  z w ie lk im  p o s t ę p u ją  p o sp iech em .

E g i p t .
K a i r  o ,  d. 6 .  P aź d z ie rn ik a .  — W i c e k r ó l  m o cn o  z a jm u je  się  t a m ą  n a  

N i l u , k t ó r ą  b u d u je  na  k o ń c u  D e l ty .  O g ó ln y  g ło s  w ca le  n ie  j e s t  za t e m  
p r z e d s ię w z ię c ie m ,  k tó re  p o ż e r a  o g ro m n e  s u m m y , a  w  o s ta tn im  raz ie  ty lk o  
spow7o du je  i r r y g a c y ę  w ie lk ie j  p r z e s t r z e n i  g r u n t u  w  Delta ,  co w  d z is ie j szy m  
stan ie  E g ip tu  j e s t  z u p e łn ie  o b o ję tn e m  p o n ie w a ż  b r a k u je  m u  n a  lu d z ia ch  do 
u p r a w y  d o l in y  p rz e z  Nil sk ra p ian ć j .  T a m a  rz ec zo n a  w y m a g a  p r a c  n ie s ły ­
c h an y c h  , ale nie p o jm u je m y  z k ą d  się  w e z m ą  r o b o tn ic y  w  k r a j u  w y l u d n i o -  

7 n y m  i z o b a w ą  o c ze k u ją  tu ta j  n a  n o w e  uc iski  p o d o b n e  do p o p e łn i a n y c h  
p r z y  k o p a n iu  k a n a łu M a h m u d ie .  N ie p o d o b n ą  j e s t  r z e c z ą , b y  n ę d z a  w  E g ip ­
cie m o g ła  się  p o w i ę k s z y ć ,  ale jeże l i  d z is ie j szy  r z ą d  baszy  p o t n v a  d łuże j ,  
to  E g ip t  zam ien i  się w  p u s ty n i ę .  D l a  e u ro p e j sk ic h  p o d r ó ż n y c h  stan  k r a ju  
j e s t  b a rd zo  k o rz y s tn y 7, u ż y w a j ą  tu ta j  b e zp ie c z e ń s tw a  m iększego  p r a w i e  n iż  
w  w ła s n y m  k r a j u ,  m a ją  p o c z tę  c o d z ie n n ą  po  N i l u ,  w  raz ie  k łó tn i  z A r a ­
bem  m o g ą  b y ć  p e w n y m i ,  źe  p ie rw szy 7 l e p s z y  u r z ę d n ik  p o b l isk i ,  w y m i e r z y  
im więce j  j a k  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  ale o d w r o tn e j  s t r o n y  m ed a lu  sz u k a ć  n a le ż y  
w  s to su n k a c h  adm in is tracyd  z n ie szc zę ś l iw y m  lu d em  e g ip sk im ;  u c isk  tam  j e s t  
rów7n y  u c is k o w i  n a jg o rszeg o  tu reck ieg o  baszy ,  a  ba rdz ie j  szkodIiw7y  w  s k u t ­
k a c h ,  bo sy s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n y 7.

D o tą d  n ic  o t r z y m a n o  ż a d n y c h  w ia d o m o śc i  z  D ź ć d d a h ,  d o k ą d ,  j a k  się  
z d a je ,  n ie  p r z y b y ł  jeszcze  n a s tęp c a  O sm a n a  Baszy7. P u s z c z o n o  tu ta j  z p o ­
c z ą tk u  w ie ś ć ,  źe O sm an  B asza  z a b i ty m  z o s t a ł  p rz e z  A r a b ó w  p o k o len ia  Idarb, 
z k tó r y m i  d łu g o  ż y ł  w  k ł ó t n i , ale w  k o ń c u  z  n im i  się  p o g o d z i ł  n a  p o z ó r .  
Z d a je  się j e d n a k i e ,  źe  p o w o d e m  je g o  śm ierc i  b y ł a  c h o r o b a ,  p o w d ęk szo n a  
z m a r tw ie n ie m ,  k tó r e  ś c ią g n ą ł  na  siebie w  o s ta tn ic h  la tach  sw e g o  ży7cia. 
R o z k a z a ł  bowdem p e w n e g o  szeika p o k o len ia  H a r p  z a m o r d o w a ć  s w o im  a r n a u -  
t o m ,  w  sk u te k  tego  w s z y s tk i e  p o k o le n ia  k o lo  D ż e d d a h  p o w s t a ł y  i w y p o ­
w ie d z ia ły  p o s łu s z e ń s tw o  p o r c ie ,  a w e h a b ic i  z g ó r  A ss i r  po d n ieś l i  z n o w u  
glow7ę i zajęli  w a ż n ą  część b r z e g ó w  p o m ię d z y  D ż e d d a h  i A ss i r .  W ś r ó d  
ty c h  w y p a d k ó w  O sm an  zas ła b ł  i u m a r ł ,  by7ł  to t u r e k  s ta re j  d a ty ,  c h c iw y ,  
g w a ł t o w n y ,  m ś c iw y  i n ieu d o ln y .  T a k  w7ięc w p ł y w  P o r t y  w  A ra b i i  i p o ­
siadan ie  p rz e z  n ią  mie jsc  ś w ię t y c h ,  za leż y  o d  p r z y p a d k u ,  źe s y n  ściętego 
w ie lk iego  sz e ry fa  M ek k i  Galib ,  z n a jd u je  się w  K o n s t a n t y n o p o lu ,  gdz ie  się  
s ta ra  o o d z y sk a n ie  g odnośc i  o jco w sk ie j .  P o n ie w a ż  p o s ia d a  w ie lk ie  s t r o n ­
n i c tw a  w  I l e d ż a ź , g d y ż  j e s t  n i e z a w o d n ie  p r a w y m  n a s t ę p c ą , p rz e to  w ie lk i  
s z e ry f  Ib n -e l -A u n , |  z r e sz tą  c z ło w ie k  b a rd z o  z r ę c z n y  m u s i  w  zgodzie  ż y ć  
z P o r t ą , b y  ta  n a  n iego n ie  w y p u ś c i ł a  p re te n d en ta .  P o r t a  j e d n a k ż e  ty lk o

p o s t a r a m  s i ę ,  a b v  c ię  w p u s z c z o n o  p r z e d e  m n ie .  A  t e r a z  idź  d o  r o b o t y  •« 
—  N a s t ę p n e g o  d n i a  w r ó c i ł  G r e g o i r e  B o iv iu  z n o w u  d o  d o m u  i n w a l i d ó w .

S p o s ó b  n a g ł e g o  u ś m i e r z e n i a  w ę g o r z ó w .  N i e  m a  w i ę k s z e ­
g o  k ł o p o t u  d la  k u c h a r z a  j a k  z a b ić  n i e c o  s i ln ie j s z e g o  w ę g o r z a .  C o  c h w i la  
w y m y k a  o n  się  z  r ę k i  i r z u c a  p o  z ie m i.  J e ź l i  g o  u c h w y c i  z a  g ł o w ę ,  t e ­
d y  o w i j e  m u  się  t a k  m o c n o  w k o ł o  r ę k i ,  i ż b y  j ą  g o t ó w  z ł a m a ć ,  g d y b y  
go n i e p u s z c z o u o .  Z a z w y c z a j  p r z y b i j a  m u  s ię  o g o n  g w o ź d z i e m  d o  s to łu .  
J u ż  t e r a z  t e g o  w s z y s tk i e g o  n ie  p o t r z e b a .  W ę g o r z e ,  j a k o t e ź  m in o g i ,  l i­
n y  i ty m  p o d o b n e  r y b y  są n a d z w y c z a j n i e  t k l i w e  n a  w s z e l k i  w p ł y w  e l e k ­
t r y c z n y  l u b  m a g n e t y c z n y ,  a n a w e t ,  ja k  n p .  t r z ę s a w i e c ,  s u m  i n i e k t ó r e  
i n n e ,  są  s a m e  e l e k t r y c z u e m i .  Z  t e g o  p o w o d u  s t a n o w i ą  o n e  n a j p e w n i e j ­
szą  w y r o c z n i ę  p o g o d y .  I  w  te j  t o  ich  w ł a s n o ś c i  p o l e g a  t a k ż e  t a j e m n ic a  
ich  n a j p r ę d s z e g o  u ś m ie rz e n ia .  N a l e ż y  b o w i e m  t y l k o  j a k i e g o  d o b r e g o  
k o n d u k t o r a  e l e k t r y c z n o ś c i ,  j a k  n p .  s ta l ,  n ó ż ,  l u b  g w ó ź d ź  ż e l a z n y  p r z y ­
t k n ą ć  d o  g ł o w y  w ę g o r z a , l u b  t y l k o  w  p o b l i z k o ś c i  p o ł o ż y ć ,  a  n a t y c h ­
m ia s t  s ię  u s p o k o i .  P o  o d j ę c i u  zaś  ż e l a z a ,  z a c z y n a  w ę g o r z  n a n o w o  
w ić  i r z u c a ć  się. M a g n e s  w y w i e r a  j e s z c z e  w i ę k s z y  w p ł y w  n a  te  g a tu n k i  
r y b .  J e ź l i  s ię  p r z y t r z y m a  m a g n e s  u  k r a w ę d z i  c e b r z y k a ,  w  k t ó r y m  się  
w ę g o r z  z n a j d u j e ,  t e d y  p r z y b l i ż a  o n  n a ty c h m ia s t  g ło w ę  d o  m a g u e sn ,  o k a ­
z u je  w i d o c z n ą  t r w o g ę ,  o t w i e r a  p y s k  d la  w c ią g n ie n ia  w  s ie b ie  p o w i e t r z a ,  
n a d y m a  g a r d z i e l  i w y p u s z c z a  w c ią g n io n e  p o w i e t r z e  m a le m i  b o c z n e m i  
o t w o r a m i  w z d ł u ż  sk rz e l i .



w  ostatnim razie mogłaby to uczynić, albowiem, ponieważ pretendent był­
by pewniejszy siebie, przeto daleko więcej jeszcze miałaby z nim do czy­
nienia jak z szeryfem Ibn-el-Aun. Sprawa ta jest niezmiernie ważną dla 
P o rty , nic może ona bowiem stracić Mekki ani Medyny, albowiem wpa­
dłaby w największą pogardę u wszystkich muzułmanów, a jednakże nie 
miałaby żadnego s'rodka odzyskania miast świętych, chyba za pomocą Egip­
t u ,  ale wie ona dobrze, jak drogo kosztowała ją  pierwsza pomoc Egiptu, 
w  tej samej sprawie jej udzielona.

Zjednoczone Stany państwa La-Plata.
L o n d y n . — Raporta z Buenos-Ayres z dnia 28 . Sierpnia donoszą, źe 

izba argentyńska zatwierdziła opór swego rządu przeciw wynadgrodzeniom 
Franeyi i Anglii i wezwała g o , by od tych obu krajów zadość uczynienia 
zażądać. Całą ludność wezwano pod b ro ń , a 27  ogłoszono dekret oznaj­
miający stan wojenny w całej Rzeczypospolitej.

Z M o n t e v i d e o  nie mamy wiadomości. Za to z Paysangu na prawym 
brzegu rzeki, dowiadujemy s ię , źe stanęła tam korweta » Ę x p e d i t i  ve« i 
szoner » E c l a i r , «  źe mieszkańcy postanowili bronić się do ostatka i port 
ufortyfikowali. — W edług wiadomości z Santa Fe z wewnątrz kraju,  ge­
nerał L o p e z  miał się dopuszczać niezmiernych okrucieństw w tern mieście, 
dopóki nic został ztamtąd przez wojska argentyńskie wypędzony.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  d. 23 . Listopada. — Przy odbytych na dniu 19. b. m. w y­

borach dyrekcyi towarzystwa celem dopomagania i wspierania ubogich 
w  mieście Poznaniu, obrano na dyrektorów: 1) doktora Marcinkowskie­
go , 2) radzcę regencyjnego Peilcra (zarazem na rendanta towarzystwa), 3) 
kanonika Brzezińskiego, 4) doktora Mateckiego, 5) pułkownika Stavern- 
hagen i radzcę regencyjnego Yiebig.

Osoby te obrały pomiędzy sobą Dr. M a r c i n k o w s k i e g o  na prezydu- 
jącego, radzcę regencyjnego V i c b i g  i kanonika B r z e z i ń s k i e g o  na sc- 
kretarzów, ostatniego do prowadzenia korrespondencyi i redakcyi w pol­
skim języku. Na dniu 21. b. m. odbyła dyrekeya w obecności nadburmi- 
strza, tajnego radzcy regencyjnego p. Naumann i radzcy miejskiego p. Au, 
posiedzenie, na którem postanowiono, co następuje:

Statut towarzystwa w  nadanej mu w  skutek postanowienia walnego ze­
brania z dnia 15. b. m. zmienionej formie, ma niebawem być podanym do 
druku, i przedłożonym władzy policyjnej , magistratowi, izbie reprezentan­
tów , niemniej i naczelnikom prowineyalnym.

Mężowie z największemi wpływami i Znaczeniem, i najbardziej powa­
żani w  mieście naszem mają być wezwani z proźbą, aby wspierali radą 
i uczynkiem nowo zawięzujące się towarzystwo, a mianowicie ma być po- 
ruczone pieczy ich staranie się o taką liczbę członków i taką summę z rocz­
nych stałych składek, któraby zapewniała jak najpomyślniejsze skutki na 
przyszłość.

Skoro dostateczna liczba członków przystąpi do towarzystwa, podzieli 
się miasto na okręgi, wybierze następnie naczelników okręgowych, i roz­
pocznie ściąganie podpisanych składek.

Następnie ma być przedłożonym radzie administracyjnej, która będzie 
na ten cel zwołaną, projekt do tymczasowej instrukcyi dla naczelników

okręgowych. l a  sama- rada porozumie się i co do innych potrzeb, aby to­
warzystwo działanie swe jak najspieszniej rozpocząć mogło.

Dyrekeya przyjęła za zasadę, aby działania tak swoje, jak i całego 
tow aizystw a, o ile tylko będzie można uczynić jawnemi.

P om p ej i w r  1 8  4 5tym. -  Już 75 lat upłynęło od czasu , jak od­
k ry to  pierwsze siady drzemiącego pod lawą miasta Pompeii'; można jednak 
przypuścić iz od czasu ostatniej katastrofy, jaka to miasto przed 18tą wieki 
spotkała, a może nawet od jego założenia, nie było światlejszego zgroma­
dzenia w tamecznych murach nad to , które tam dnia 2. Października b. r. 
się zgromadziło. 1 7 0 0  członków kongresu uczonych, zebranego obecnie 
w Neapolu, napełniało w tym dniu bazylikę, forum, świątynie ndasta Pom- 
peji i przechadzało się w  cieniu jego kolumnad i murów. Minister spraw 
wewnętrznych, celem zjednania uczonym szczególnej przyjemności, kazał 
w godzinę po ich przybyciu przystąpić znacznej liczbie robotników do ko­
pania w tym starożytnym grodzie. O 11 przed południem, gdy wszyscy 
obecni na ulicy 1 ortuny się znajdowali, rozpoczęto robotę. Niezadługo 
odkopano małą fontannę, na której wznosiła się ogromna tafla marmurowa, 
spoczywająca na 4 lwich łapach. Pierścień spiżowy, ru ry  i spusty prze­
konały wnet widzów, iż to była jedna z publicznych studzien. W  pobliżu 
znaleziono zwłoki niewiasty, którą potok lawy ogarnął w chwili, gdy' przed 
18 0 0  laty wodę dzbanem czerpała. 0  kilka kroków dalej odkopano róg 
domu, k toiy zdawał się należeć do zamożnego właściciela. Znajdowały się 
tam różne naczynia miedziane w kształcie naczyń używanych do smażenia 
konfitur, dwa małe trójnogi, dno większego spiżowego naczynia, kilka na­
czyń których antaby wyobrażały małych jeniuszów z skurczonemi nóżkami 
i wystającemi w górę rękoma, kilka szklannych pucharów, oraz znaczną 
liczbę naczyń glinianych i kotłów, z czego wnosić można, iż w tej części 
budynku była niegdyś kuchnia albo spiżarnia. Na uboczu leżała jeszcze 
kupka zerdzewiałych pieniędzy, które szafarz przypadkiem tam położył. 
Całe zgromadzenie wróciło przejęte podziwienicm na widok znikomości 
wszystkiego, eo jest ziemskiein.

l y t o n  a l g i e r s k i .  Rząd Irancuzki wysłał urzędnika od administra- 
cyi tytoniowej , p. Lebechu , do Algeryi, w celu jak największego rózsze- 
rzenia tamtejszej uprawy tytoniu i zdania sprawy o jego dobroci i użytecz­
ności. Sprawozdanie p. Lebechu wypadło bardzo pomslnic dla algierskiego 
tytoniu; sprawozdawca sądzi, iż przeciągu lat dziesięciu Algerya dla całej 
Franeyi będzie mogła wybornego tytoniu dostarczać.

J a k i m  s p o s o b e m  s i ę  s t a ł o ,  ze Ab d -  e l - K a d e r  j e s z c z e  ż y je . 
Jeden z najwaleczniejszych oticerow armii algierskiej, syn pewnego depu­
towanego, znajdował się raz w potyczce tuż obok Abd-el-Kadcra, i nie 
natarł na niego. Czyniono mu więc później zarzuty , iż w tak pięknej spo­
sobności nie umiał korzystać, »Jakzc można fc wymawiali mu przyjaciele, 
»Nie miałeś jak kilka kroków do Abd-el-Kadera, i mogłeś go trupem poło­
ży ć.« — »Ba,« odpowiedział, »na co mi tego! Byłem podówczas dopiero 
podoficerem; gdybym był ubił Abd-el-Kadera, byłaby się wojna skończyła, 
a ja  nie byłbym dziś kapitanem.«

S t a t y s t y k a  w y z n a ń .  W  całym świecie jest teraz 245  do 255  
milionów Chrześcian, pomiędzy tym i: 130  milionów katolików, 69 mili­
onów protestantów i 55 milionów Greków syzmatyckich; Izraelitów 4 do 
5 milionów;. Mohametanów 100 do 120  milionów; wreszcie wyznawców 
bramaizmu i lamaizmu około 400  milionów.

Komitet towarzystwa pom ocy naukowej po ­
wiatu S z r e m s k i e g o  zawiadomia Szanow nych 
członków tow arzystw a o swe'm wyznaczeniu 
term inu do walnego się zebrania na dzień 9. 
G rudnia r. b. w  S z r e m i e .
— —---- --------------------—T    .......... .....1-----------

Sfouiesienic o maciiiuaclt.
W y b ó r zrobionych przezemnie m a c h i n  d o  

k r a j a n i a  s i e c z k i ,  urządzonych podług po- 
w ych , polepszonych m odelów , za klóre daję 
gwarancją na kitka lat, tudzież m a c h i n y  cło 
m i a z g o w a n i a  k a r t o f l i  z źelazneuii toczo- 
nemi cylindram i, młynki do szrótowania zboża 
i przyrządzenia do rozcierania słodu itd ., pole­
cam po cenach ile można najtańszyąh

J . V. M u n i c h  budowniczy machin', 
bram a O derska, Rosenthalersfrasse Nr. 4.

W ro c ław , dnia 10. L istopada 1845.
Pięć przechodzonych świeżo odlakierowanych 

pow ozow , pomiędzy któremi jeden dopiero 3 
miesiące stary, gtoją u mnie tanio do sprzeda­
nia. Zarazem pozwalam sobie moje now e, p o ­
dług najnowszej mody dobrze i trwale zrobio­
ne pow ozy zalecić.

W . S z c z e p a ń s k i ,  fabrykant powozów 
na Garbarach pod Nr. 3.

N a C h w a  l i s z e  w i e  p o d  N r. 1 6 .~ s^ n o w e  
małp organy do użytku kościelnego zdatne do 
sprzedania.
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nich lecz stałych cenach x
Handel sukna i ubiorów dla mężczyzn X 

J o a c h i m a  M a m  r o t  li, x
* w rynku Nr. 56. na lszem  piętrze. f
❖ x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x *

W ysokiej Szlachcie i Szanow nej Publiczności 
ośmielam się na nowo polecić niniejszem jak 
najmocniej mój (daw ny) Hotel u la ville de Rome, 
na W rocław skiej ulicy Nr. 16., który w swoim 
rodzaju i urządzeniu jest najwygodniejszym 
w każdym względzie i w środku miasta leży.

Poznań, dnia 25. Listopada 1845.
___________ J . N. P i e f r  o w s k i.

Na Rybakach pod Nrein. 31. jest kuźnia z po­
mieszkaniem, z naczeniem lub bez liaczenia, 
zaraz do wynajęcia. O  bliższych szczegółach 
dowiedzieć się można u fabrykanta pow ozów

W . S z c z e p a ń s k i e g o  na Garbarach Nr. 3.

C e n y  t a r g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

Iłnia 24, Listopada, 
1845. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. 
T atarki dt 
G rochu . dt. 
Z iem n ia k ó w  dt. 
Siana cetnar • 
S ł o m y  kopa . .
M asła  g a rn ie c  .
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